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Adwent. 


Niebiosa rosę spuszczajcie z góry, 
Sprawiedliwego wylejcie chmury! 

Skończył się stary rok kościelny; nowy rozpoczynamy pierwszą niedzielą 
adwentu. Adwent znaczy przyjście; czas adwentowy ma być godnem przy- 
gotowaniem na przyjście Pana naszego Jezusa Chrystusa. W tem znaczeniu 
całe nasze życie na ziemi jest adwentem; wszak wszyscy po to żyjemy, byśmy 
byli zawsze gotowi na przyjście Tego, który ma sądzić żywych i umarłych. 

Do tej gotowości na przyjście Pana, do przebudzenia dusz naszych 
z martwoty grzechu, woła nas apostoł narodów, św. Paweł, w liście do Rzy- 
mian (13, 11): 

„Bracia! Wiedzcie, iż jest godzina, abyśmy już ze snu powstali. Albo- 
wiem teraz jest bliższe zbawienie nasze, niż kiedyśmy uwierzyli. Noc prze- 
minęła, a dzień się przybliżył. Odrzućmyż tedy uczynki ciemności, a obleczmy 
się w zbroję światłości!” 

Wielki Apostoł wzywa nas do odrodzenia, do zmiany życia grzesznego; 
przypomina nam smutny, nieszczęśliwy stan ludzkości przed przyjściem Zba- 
wiciela, pogrążonej w ciemności, nieznającej prawdy Bożej. Te czasy wyo- 
brażają nam nieszczęsny stan duszy grzesznika przed jego nawróceniem, 
przed oświeceniem i skłaniają nas do szczerej pokuty, do przyobleczenia się 
w zbroję światłości t. j. świętości i miłości. 

Adwent, czas przygotowania naszego na przyjście Dzieciątka w betle- 
jemskiej stajence, — skłania nas też do dziękczynnego rozpamiętywania tej 
wielkiej tajemnicy Wcielenia Syna Bożego, który po to przyszedł na świat, 
by nam przynieść Dobrą Nowinę, Ewangelję, który Nowy Testament naszego 
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zbawienia przypieczętował krwią swą na krzyżu, który nas przeprowadza ze 
śmierci do żywota. 

Czas więc, byśmy ze snu powstali, ze ślepoty ducha, z życia obojętnego, 
leniwego, grzesznego i z bytowania lekkomyślnego, z życia bez celu, z dnia 
na dzień, bez żadnych ideałów. Tak żyje człowiek omamiony przesadną troską 
o rzeczy znikome, który wcale nie dba o rzeczy wieczne, o skarby, których 
ani mól nie zje, ani rdza nie zgryzie. Żyje on niejako w ciemnościach nocy; 
Bożego poranku nigdy nie widzi, łaskę Bożą odrzuca. 

Nocne mroki to niewiara i grzech; gdzie one panują, tam są ciemności. 
Dzień zaś to czas objawienia, czas wiary i milości, czas radości w Bogu, że 
przez Jezusa przyszło nam wszystkim zbawienie. Lecz dnia tego nie ujrzy 
ten, komu ciemności grzechu go przesłaniają, na którym ciąży krzywda ludzka, 
kto jest niemiłosierny, obojętny na nędzę i cierpienia współbliźnich. 

Musimy więc wszyscy przyoblec się w zbroję światłości, a tą jest wiara, 
nadzieja i miłość, znajomość Słowa Bożego, żywe życie sakramentalne, da- 
jące nam łaskę Bożą, modlitwa, samozaparcie się, dobre uczynki i ochocza, 
twórcza praca dla dobra powszechnego, w narodzie, w Kościele naszym, 
w domu rodzinnym. 

Pamiętajmy, że Chrystus w dwojaki sposób na świat przychodzi: raz 
jako ubogie Dzieciątko Jezus, rodzące się w lichej stajence; drugi raz jako 
Pan świata, przychodzący w obłokach niebieskich, z mocą wielką i majesta- 
tem (Łuk 21, 26). Biada, biada wszystkim tym, którzy Jezusem, urodzonym 
w ubóstwie i niedoli wzgardzili, Ewangelję Jego precz odtrącili, życie swe 
zmarnotrawili. Dla nich adwent będzie przyjściem dnia sądu. Tym jednak, 
którzy z serdeczną radością ubogich pasterzy spieszyli do żłóbka, tym, którzy 
z chórami aniołów głosili pokój wszystkim na ziemi, tym, którzy Jezusa ubo- 
giego się nie zaparli, a w bliźnich swoich wiernie Mu służyli, tym wszystkim 
da On radość i wiekuiste szczęście. 

Korzystajmyż więc z obecnego adwentu, abyśmy byli gotowi na przy- 
jęcie Zbawcy naszego. Spieszmy w pokucie serc naszych do św. Sakramen- 
tów Odrodzenia i Komunii zbawiennej, byśmy oczyszczeni z grzesznych win 
mogli z radością stanąć u żłóbka i obaczyć naszego Pana, bo tylko „błogo- 
sławieni czystego serca Boga oglądają“. 

Módlmy się wytrwale słowami św. Augustyna z przed 1500 laty: 

O Panie Jezu! Ty możnym będąc, dla nas narodziłeś się w ubóstwie; 
Tyś rzucił między nas Dobrą Nowinę, iż cokolwiek najmniejszym z braci 
uczynimy, w poczet zasług dla Ciebie będzie policzonem. Łaskę Twoją w nas 


rozpal, w ten czas adwentu Twojego i błogosław nam w pracy ku Twej 


chwale i zbawieniu dusz naszych. Amen! Ks. M. Piechociński. 


Mężnymi bądźmy. 

Nie bój się, ale mów, a nie milcz. (Dzieje Ap. XVIII-10), 

Zadaniem K. N. jest obudzić w ludzie polskim ducha, jaki ożywiał pier- 
wotny Kościół Chrystusowy. Siłą i ozdobą chrześcijaństwa wieków pierw- 
szych było dążenie do doskonałości, bratnia miłość wyznawców Chrystuso- 
wych, oraz ich nieustraszona odwaga i męstwo w wyznawaniu wiary. Chrze- 
Ścijanie wieków pierwszych to nie chwiejące się trzciny, to nie ludzie obo- 
jętni i bojaźliwi — to bohaterzy, którzy nie lękali się prześladowań cezarów 


rzymskich, to szermierze nieustraszeni i odważni idei Chrystusowej, podejmu= 
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jący słowem i czynem walkę z pogańskiemi poglądami ówczesnego świata. 
W prześladowaniach i walkach chrześcijanie ci pamiętali na rozkaz Boży 
dany Apostołowi Pawłowi, który go natchnął świętym zapałem i męstwem 
w jego pracach misyjnych i trudach apostolskiego żywota. 

Nie bój się, ale mów, a nie milcz, bo ja jestem z tobą; a żaden się 
na ciebie nie targnie, by ci co złego wyrządzić, albowiem ja mam wielki 
łud w tem mieście (Dzieje Ap. XVIII-10). I obecnie w podobny sposób od- 
zywa się Chrystus do ciebie, ludu polski. Nie bój się prześladowań i cier- 
pień, ale mów i staj mężnie w obronie szczytnych zasad chrześcijańskich 
wolności sumienia, prawdy i sprawiedliwości, a odrodzisz się przez nie 
w swym Kościele. Nie lękaj się tych, co hołdując zasadom współczesnego 
świata, szydzą z twej religji; wobec ataków ludzi bez wiary na twoje naj- 
świętsze ideały nie wolno ci milczeć, lecz gdzie chodzi o prawdę Bożą, obo- 
wiązkiem twoim mówić głośno i śmiało o wartości pokuty, o potrzebie świę- 
tości i o powrocie ludzkości do Boga. Głoś całemu społeczeństwu polskiemu, 
rozbitemu moralnie i społecznie, wesołą nowinę odkupienia dokonanego przez 
Tego, który powiedział o sobie: „Ja jestem droga, prawda i żywot”. Nie 
milcz, ale mów odważnie tym, dla których jedynym i ostatecznym celem 
życia to mamona, dogodzenie własnym ambicjom i zmysłowym chuciom: 
„Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat zyskał, a na duszy swej szkodę 
poniósł* (Mat. XVI-26). „Szukajcie najprzód królestwa Bożego i sprawiedli- 
wości Jego, a wszystko inne będzie wam przydane* (Mat. VI-33). Tak mów 
i nie milcz, a przygotujesz drogę Chrystusowi do serc ludzkich. 

Nie lękaj się ludu polski wrogów Kościoła Narodowego, którzy, aby 
go poniżyć w opinji ludzkiej, świadomie czernią jego przewodników, fałszywe 
rozsiewają wieści o jego bankructwie. Nie bój się, bo ręce przewodników 
twego Kościoła są czyste, a broń, którą walczą, to broń szlachetna. Wszak 
nikt z największych wrogów nie może zarzucić Kościołowi Narodowemu, że 
odstąpił od zasad Chrystusowych, że dąży do bogactw i potęgi ziemskiej, 
że szuka wpływowego stanowiska wśród możnych tego świata. Przybytki 
Kościoła Narodowego są wolne od wyzysku, dokonywanego od wieków na 
tobie ludu polski. Kościół Narodowy nie uprawia wstrętnego handlu duszami, 
nie kupczy świętościami, nie krępuje sumień swych wyznawców, wolnym 
jest od obłudy, nie dąży do nieograniczonej władzy kleru nad ludem. 

Mów i udowodnij przed światem, że Kościół Narodowy nie opiera swego 
katolicyzmu na fałszywej nieomylności ambitnych papieży, ale na Chrystusie, 
którego królestwo zna tylko pokorę i ubóstwo. Kościół Chrystusowy zmien- 
nym jest w ludzkich urządzeniach, niezmiennym i niewzruszonym w swych 

zasadach. „Gdzie Chrystus, tam i Kościół“. Kto ducha Chrystusowego nie 
` zna, ten nie jest Jego (Rzym VII-9). 

Nie lękaj się, ludu polski potęgi Kościoła rzymskiego, którego oparciem 
jest konkordat, przywileje bogatego kleru i miljonowe zastępy biernych, 
a ciemnych owiec. Nie milcz, ale mów i daj świadectwo prawdzie, iż z Ko- 
ściołem Narodowym prżyjąłeś niesfałszowaną wiarę Chrystusową, że głową 
twego Kościoła jest” Chrystus; a duchem jego to duch prawdy, wolności 
i sprawiedliwości, ozdobą zaś i koroną to miłość braterska. Nie lękaj się, 
gdyż „co wielkiego jest przed światem, obrzydliwością jest przed Bogiem“ 
(Łuk. XVI-15), „a jeśli Bóg z nami, któż przeciw nam“ (Łuk. VIII-31). Rośnie 
w obecnej chwili potęga Rzymu, wpływy urzędowego Kościoła, jak go Mic- 
kiewicz nazwał. Rośnie jego potęga zewnętrzna, ale słabnie zato jego we- 


wnętrzna, moralna siła i to go oddala od Chrystusa i zaciera jego chrześci- 
jański charakter. Mów, ludu polski, a nie milcz, iż „Królestwo Chrystusa nie 
jest z tego świata“. Twój Mistrz z Nazaretu nie miał, gdzieby głowę skłonił 
i właśnie dlatego, że nie pragnął dóbr ziemskich, ani panowania nad świa- 
tem, przyniósł pokój ludziom dobrej woli, którego rzymski Kościół dać ludz- 
kości nie może. 

Nie milcz, ludu polski i nie chowaj prawdy chrześcijańskiej pod korzec 
lecz pamiętając na słowa Chrystusa: „Niech tak świeci światłość wasza przed 
ludźmi, aby inni widzieli rzeczy wasze dobre i chwalili Ojca waszego, który 7 
jest w niebiesiech* (Mat. II. 16), złóż świadectwo prawdzie Chrystusowej 
swojem własnem życiem, duchem chrześcijańskiej karności i moralności. 
„Trwając w nauce Apostolskiej, w łamaniu chleba i modlitwie“ (Dzieje Ap. 
Il-42), dąż ustawicznie do pogłębienia twej religijnej wiedzy i poznania 
prawdy chrześcijańskiej. Niech się wzbudzi w tobie, ludu polski, duch pierw- 
szych chrześcijan, duch gorliwości i męstwa i niech cię odrodzi w 1 
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w prawdzie, wolności i sprawiedliwości, wskazując ci drogę do jasnej i lep- 
szej przyszłości. 


Ks. Stojałowski a Kościół Narodowy. 


We wrześniu 1896 r. byłem z ks. Stojałowskim w Pszczynie na Gór- 
nym Sląsku, służyłem mu codziennie do Mszy św. i pomagałem w jego pra- 
cach redaktorskich. W wolnych chwilach rozmawialiśmy o różnych sprawach | 
i kwestjach. 

Ks. Stojałowski nosił się z zamiarem schronienia się przed prześlado- 
waniami do Kongresówki, ale ja go od tego odwodziłem. Rozmawiał też 
ks. Stojałowski kiika razy ze mną na temat Kościoła Narodowego. Z jego 
rozmowy nabrałem tego przekonania, że ks. Stojałowski nosił się z zamiarem 
organizowania Kościoła Narodowego w Kongresówce, bo — jak się sam 
wyraził — w Galicji było to na ówczesne czasy niemożliwą rzeczą. | 

Niektóre gazety w Galicji pisały wówczas, o tem chcąc ks. Stojałow- 
skiego Kościołem Narodowym zdyskredytować. I byłby ks. Stojałowski to 
zrobił, ale Rząd rosyjski nie chciał mu na to pozwolić. 

Wszyscy prawdziwi patrjoci polscy, którzy bardziej kochają swoją Ojczy- 
znę aniżeli obcy nam Rzym gorąco popierali zawsze ideę Kościoła Narodo- 1 
wego, a dziś do niego się garną. 

W narodzie polskim mamy niestety bardzo wielu dwoistych patrjotów, © 
którzy równocześnie dwom panom służą: Rzymowi i Polsce, nie pomni na , 
to, że taki dwoisty patrjotyzm w głównej mierze przyczynił się do zguby sta- 
rej Polski. To też całkiem słusznie nasz wielki prorok narodowy J. Słowacki 
ostrzega naród polski przed zgubnym patrjotyzmem rzymskim: 

„Polsko, Twoja zguba w Rzymie!“ i „Biada, kto Polsce daje pół duszy!“ 

Przez Kościół Narodowy prowadzi dób za do wyzwolenia Polski z czwar- 
tego zaboru czyli do wyjarzmienia z pod władzy i panowania chytrego 
i chciwego despoty włocha z nad Tybru. 

Nowa Polska nie może przecież ustawicznie być złotodajnym folwar= 
kiem dla cudzoziemca, który w Polsce wcale nie orze i nie sieje, ale co- 
rocznie zbiera w niej obfite plony w posag świętopietrza i w różny sposób 
ją wyzyskuje. 
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Nie wystarcza powtarzać: „Polsko, Twoja zguba w Rzymie, ale prze- 
dewszystkiem trzeba pracować nad usunięciem tej zguby, aby w przyszłości 
nie zagrażała nowej Polsce powtórnym upadkiem. 

Antoni Płaza. ' 


Indeks zakazanych książek. 


Pierwszy spis zakazanych książek, t. zw. „Index librorum prohibitorum“, 
kazał sporządzić w Rzymie papież Paweł IV w r. 1557. Już przedtem pa- 
lono książki i pisma, a często i ich autorów, ale robiono to bezplanowo — 
palono, co w rękę wpadło i co biskup albo sąd inkwizycyjny uznał za szkod- 
liwe dla rzymskiego Kościoła. 

Od r. 1557 rozpoczyna się regularne polowanie za drukami nieprawo- 
wiernemi. Pius V 1570 r. ustanowił Kongregację Indexu do zapisywania dzieł 
wrogich Kościołowi Spis zakazanych książek powiększa się ciągle i wy- 
chodzą nowe wydania „Indeksu“. Ostatnie wydanie uzupełnione indeksu uka- 
zało się w 1888 r. 

W Polsce uniwersał Zygmunta I wydany w Toruniu 24 lipca 1520 r. 
i drugi z 7 marca 1523r., zabrania czytania dzieł zabronionych i grozi czy- 
tającemu konfiskatą dóbr oraz spaleniem na stosie. Inkwizytorowie polscy 
otrzymują przywilej rewidowania domów obywateli. 

Zygmunt August w 1556 i 1568 wydaje dekret, który obowiązuje do ostat- 
nich czasów w Rzeczypospolitej, dopiero Sejm Czteroletni uchwałą „wolności 
druku“ uchyla te dekrety. 

Szlachta, uważając dekrety królewskie za prawa poza-sejmowe, lekce- 
waży je i w swoich miastach i wsiach pozwala drukować pisma zakazane. 
Wiele jednak książek pali ręka kata. 

Książkę Orzechowskiego o „Bezżeństwie kapłanów“ spalono publicznie. 
w Krakowie 1547 roku, a bibljotekę rodziny Szafrańców spalono całkowicie 
w Seceminie 1556 r. 

Z ustaleniem się w Polsce jezuitów egzekucje pism i druków stają się 
częstsze. l 

3-maja 1622 r. na rynku Starego Miasta Warszawy płonie książka: „Ob- 
żałowanie przeciw jezuitom”, a za druk dzieła Jana Brosciusa „Gratis ple- 
bański*, wymierzonego przeciw szkołom jezuickim, drukarz został wychło- 
stany pod pręgierzem. 

Dzieła Mikołaja Reja, Marcina Bielskiego (kronika), Klonowicza i wiele 
innych były zabronione. 

W „lIndeksie rzymskim“ 1888 r. potępiono polskie dzieła: Mikołaja Ra- 
dziwiłła, Jana Pocieja, jana Markiewicza, A. Niesielskiego, Łasickiego, Adama 
Mickiewicza „O mesyjaniźmie" (dekret 15 kwietnia 1848 r.) Wacława Macie- 
jowskiego „Historja prawodawstw słowiańskich* oraz „Pamiętniki o dziejach, 
piśmiennictwie i prawodawstwie słowian* (potępione dekretem 19 kwietnia 
1858 r.) oraz przekład polski „Historji filozofji Schweglera* (potępiony de- 
kretem 26 września 1865 r.). 

Przekłady krytyczne Starego i Nowego Testamentu Szymona Budnego” 
polemisty socjanińskiego z XVI w. wypalono tak, iż obecnie istnieje tylko 
jeden egzemplarz w bibljotece w Kurniku (Poznańskie). 

Papież Leon XIII, który udawał nowożytnego człowieka, nie pozwolił 
ogłaszać dalszego ciągu „Indeksu“, nie chcąc się ośmieszyć w oczach cywi- 
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lizowanego świata. Polecił zato biskupom, metropolitom i prymasom tę ro- 
botę. Ci znów w krajach kierykalnych posługiwali się policją, która konii- 
skowała skrzętnie wszystko, co mogło urazić kler rzymski. 

„lżeby tak spełniły się marzenia rzymskich fanatyków, oj, gorzałyby 
w Polsce stosy tysiącami! Lasów by chyba zabrakło na podpał. Lecz stare 
dzieje nie wrócą... 


Po co kłamać? 


W nrze 19 „Głosu Ziemowida*, organu polskiego prawosławnego Koś- 
cioła, podaje ks. Huszno, organizator prawosławia wśród Polaków, powody, 
dla których zerwał z Kościołem Narodowym, z którym współpracował w r. 1923 - 
i początkach r. 1924. Twierdzi tedy ks. Huszno, że rzekomo Kościół Narod. 
„stoi na stanowisku grubego racjonalizmu”, że nie uznaje Trójcy św., Odku- ` 
pienia, bóstwa Chrystusa, jednem słowem, że odrzuca zasadnicze podstawy | 
chrześcijańskiej religii. To miały być powody, które zmusiły ks. Husznę do | 
założenia własnego kościółka, któremu dla wygody nadał tąsamą nazwę, | 
tj. Polski Katolicki Kościół Narodowy. 

Twierdzenia ks. Huszny są pospolitem kłamstwem. Prawdą natomiast 
jest, że ks. Huszno z symboliką swoją doszedł do tego, że osobę Jezusa | 
Chrystusa brał za symbol, nie za rzeczywistość. Niezrozumiany dogmat o od- | 
wieczności Chrystusa tłómaczył tak: Chrystus to idea wieczna, która się ucie- 
leśniała wielokrotnie w ciągu wieków. Chrystusem był biblijny Abel, Abra- 
ham, Dawid; Chrystusem był starosłowiański bożek Jesse; Jezus chrześcijan 
nim nie był, bo królestwo Boże obiecywał, ale go nie zaprowadził. Jezus. 
wogóle nie istniał; imię to jest tylko symbolem, któremu odpowiada nazwa 
bożka Jesse. Natomiast Chrystusem jest on t.j. ks. Huszno, i z Dąbrowy Gór- 
niczej, a właściwie z kolonji na Gołonogu, wyjdzie Królestwo Boże. Tam 
jest Betlehem nowe, prawdziwe. 

Dopóki ks. Huszno symbolikę swoją stosował do rzeczy i zdarzeń i tłó- 
maczył np., że wół przy żłobie Jezusa oznacza chłopa, a osioł robotnika, brali: 
to księża Narodowi za seminaryjski żart ze symboliki i ostrzegali go, że ten 
symboliczny wół może go pobóść a osioł tak kopnąć, aż mu się w głowie 
jaśniej zrobi. Skoro jednak ks. H. zaczął i osobę Jezusa Chrystusa brać sym- 
bolicznie i wykładać to księżom i klerykom, wezwał go ks. bp. Bończak do 
wyjaśnienia i zapowiedział wykluczenie z Kościoła. Oburzył się ks. H. na taki 
„despotyzm* i żądał wysłuchania go przez sąd złożony z księży. Bp. Boń- 
czak uczynił zadość jego żądaniu, gdyż ks. H. obiecywał, że wszystkich: 
przekona. 

Na początku rozprawy postawił ks. biskup zasadnicze pytanie: Czy 
ksiądz uznaje, że Jezus Chrystus był historyczną, prawdziwą postacią, żyjąc 
osobą, ten Jezus, którego dokumenty Pisma św. stawiają w określonem, geo- © 
graficznem i historycznem miejscu? Ks. Huszno na to odpowiedział: Nie. 

— Więc nie było Jezusa ? 

— Nie. A może i był, ale to był jakiś żyd, a nie Chrystus. 

— Któż tedy jest Chrystusem? 

Ksiądz Huszno zrobił wielce uroczystą minę. 

— Jest nim ks. Huszno z Dąbrowy Górniczej? | 

— Zobaczycie sami za 3 lata, w roku 1927 będzie koniec świata i prze- > 
konacie się, skąd Królestwo Boże przyjdzie. . 
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Tu wesołość ogarnęła wszystkich z wyjątkiem „wtajemniczonego“ Me- 
sjasza z Gołonoga, który był mocno oburzony takim obrotem sprawy. 

Bp. Bończak poradził mu, by poszedł do psychjatry i dał się zbadać 
i zarazem oświadczył, że za takie brednie Kościół Narod. nie może brać od- 
powiedzialności. 

Oto prawdziwe powody wystąpienia ks. Huszny, który utrzymał się 
w Dąbrowie Górniczej, bo ks. bp. Bończak niemiał księdza, któregoby tam 
mógł posłać. Unikał też ks. biskup konsekwentnie wszelkiej walki między 
powstałemi lub istniejącemi już w Polsce wyznaniami zwalczającemi Rzym, 
wychodząc ze stwierdzonego założenia, że taka walka żadnego pożytku spo- 
łeczeństwu polskiemu nie przyniesie, a da natomiast silną broń w rękę rzym- 
skiemu klerowi. Zadne wyznanie nie wyrządzi Polsce ani w tysięcznej części 
tyle zła, co rozpanoszony i wyzyskujący naród Rzym, którego interesa nie 
mają nic wspólnego z interesami Polski, a najczęściej są im przeciwne. Na- 
tomiast z chaotycznych początkowo kierunków religijnych odpadną wkrótce 
bezwartościowe, bez-ideowe, a ostaną się żywotne i celowe ruchy kościelne; 
powinny one spełniać swe zadanie, nie oglądając się na odpryski i nie mar- 
nując sił na walkę z niemi. 

Dlatego tylko w ostateczności, sprowokowani kłamliwemi zarzutami, 
odpowiadaliśmy rzadko i krótko na napaści partyzantów, którzy we własnem 
mniemaniu uchodzą za wielkich i nie widzą, że są tylko zarozumiali i śmieszni. 


Głosy wybitnych księży. 


Co roku spora liczba księży opuszcza Kościół rzymski i przechodzi albo 
do innych wyznań chrześcijańskich albo do życia świeckiego. Niewielu po- 
daje powody swego wystąpienia, robiąc to cicho, z rezygnacją, czując swą 
bezsilność wobec przemocy i beznadziejność skargi na zanik ducha Chrystu- 
sowego w rzymskim Kościele. Inni, nie zrażeni jeszcze doszczętnie, łudzą się, 
że przez publiczną krytykę da się zło naprawić. Piszą więc broszury, bo ko- 
ścielne pisma ich artykułów nie umieszczą, do niezależnych zaś gazet księ- 
żom pisać nie wolno. Z reguły jednak spotyka ich za to zuchwalstwo su- 
rowa kara. 

W Polsce wydał przed trzema laty pewien młody i zapalony ksiądz 
rzymski sporą broszurę zatytułowaną: Na Sobór watykański, w której wyty- 
kał hierarchji kościelnej jej ciężkie przestępstwa wobec Chrystusowej idei. 
Nie starano się mu udowodnić, że napisał nieprawdę; skazano go bez pro- 
cesu, bez dowodu winy. Klątwa, którą po roku upokorzenia się, odwoływania 
i przepraszania zdjęto, zaciężyła jednak na łatwowiernym księdzu na całe 
jego życie. Nie darują mu tego nigdy, a innych śmiałków odstraszą od po- 
dobnych występów. 

W zachodnich krajach Europy pojawiają się jednak coraz to częściej 
i coraz to energiczniejsze głosy księży, którzy publicznie wykazują spaczenie 
chrystjanizmu przez Rzym. W Austrji znani są już szeroko księża: Ude i Pfliegler, 
obaj profęsorowie teologji, którzy nie szczędzą gorzkich słów Rzymowi za 
zdradę Chrystusowych ideałów, za wysługiwanie się kapitalistom przeciw ro- 
botnikom. Kościół ma być przyjacielem i obrońcą pokrzywdzonych, bezbron- 
nych, a tymczasem gra on rolę żandarma utrzymywanego przez bogaczów; 
jego zadanie dzisiaj to straszenie ludu i odwodzenie go od upominania się 
o swe słuszne prawa — oto treść oskarżeń obu austrjackich księży. 
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We Francji zabrał znów głos ks. Calvet, profesor literatury. Chodzi mu 
o inną rzecz. Wskazuje na bęzgraniczną głupotę, na bezprzykładne nieuctwo 
literatów rzymskiego Kościoła, którzy piszą „najgorsze wierszydła, najsłabsze 
powieści, śmiesznie zbudowane dramaty*. Taką sieczkę reklamuje się jako 
„literaturę katolicką“ i każe się to ludziom czytać. Jednocześnie zaś cała 
prasa klerykalna wymyśla ordynarnie na nowoczesne prądy w literaturze. 
Ks. Calvet twierdzi, że w piśmiennictwie kóścielnem rzymskiem panuje „duch 
zakrystji, duch administracji“, który ośmiesza katolicyzm i szkodzi mu swą 
głupotą i dewocją. 

Gdy my wykazujemy sprzeniewierzenie się Kościoła rzymskiego idea- 
łom Chrystusowym, zarzuca nam prasa klerykalna „sekciarską zaciekłość 
i nienawiść“. Gdy to samo mówią i piszą wybitni księża rzymscy, nazywa 
się ich „modernistami*. Gdy Chrystus usiłował oczyścić Kościół żydowski 
z obłudy, fałszu i przekupstwa, ogłoszono Go za heretyka i buntownika i na 
śmierć skazano. Takiemi sposobami broniło się zawsze wszelkie kłamstwo, 
każda przemoc i krzywda czy polityczna czy religijna. Ale nieubłagany po- 
stęp dziejowy, postęp prawdy zmiatał z powierzchni ziemi potężne państwa, 
i potężne kościoły, na fałszu i przemocy oparte. 


Korespondencje. 


.. 


Rozwój parafji Narodowej. — Bat misjonarzem. 


Borysław. 

W Borysławiu przezwyciężyliśmy największą przeszkodę: W ciągu trzech 
miesięcy pobudowaliśmy kościół. Kościółek drewniany, mieszczący do półtora 
tysiąca ludzi, podczas nabożeństw jest zawsze wypełniony po brzegi. Po- 
sadzka betonowa, chór, zakrystja zrobiona przez ob. Kwolka i Marosza, 
piękna ambona, wykonana przez ob. Plajstka i wiele innych niezbędnych 
sprzętów składają się na skromną, ale miłą i cenną, bo naszym trudem 
i ochoczą wolą zdobytą całość. 

Z inicjatywy ob. Krzypczaka i przy materjalnem poparciu chętnych 
i zawsze ofiarnych ludzi zakupiliśmy dzwony, poświęcenie których odbyło 
się jeszcze w zeszłym miesiącu. Dziś, jak stary „Michał* zadźwięczy (imię 
100 kg. dzwonu), to aż serce się raduje, bo dzwoni on hejnał wolności du- 
chowej. Zakupiliśmy również fisharmonję za tysiąc złotych. Jest i organista, 
jest i chór śpiewaczy. Szkolna młodzież naszych członków przychodzi do 
kościoła na naukę religii. 

Zdawałoby się, że spokojnej a owocnej pracy nikt nam nie zamąci, 
tak jak dotąd nikt nam nie przeszkadzał. Choć ambona rzymskiego kościoła 
co niedzielę trzeszczała od klątw i różnych wyzwisk pod naszym adresem, 
nikt z nas się temu nie dziwił, bo wiemy, że wymyślać i przeklinać jest 
przywilejem żle wychowanych i ordynarnych ludzi. „Z tamtej strony“ nie 
wierzyli wprost, że my, narodowcy, w tak krótkim czasie i w tak krytycz- 
nym momencie przed zimą pobudujemy kościół. Przepowiadali więc prędki 
upadek Nar. parafji w Borysławiu. Stało się całkiem inaczej. Kościół rzymski 
dziś już świeci pustkami. Inkwizytorzy rzymscy wpadają z tego powodu 
w szał. Nie mogąc nas, rodziców, dosięgnąć, znęcają się nad naszą dziatwą 
w Szkole. Wciąganie dzieci za uszy na „swoją“ religję jest na porządku 
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dziennym. Pomimo to dzieci uciekają, a wtedy wypędza się je na śnieg 
i mróz, nie pozwalając zatrzymać się na korytarzu szkolnym. Przed kilku 
dniami katecheta zawołał dzieci do klasy i pałą je pobił. Na 9-cio letniego 
Firsta krzyknął: Kładź się „byku“! i obił go kijem. Tego ordynarnego brutala 
rodzice oddadzą pod sąd. 

„ W swoim czasie podaliśmy prośbę do Rady Szkolnej powiatowej, by 
ksiądz Narodowy mógł uczyć religii nasze dzieci w szkole. Rada Szkolna 


Skromny kościół ale wspaniała parafja. 
Podczas nabożeństwa w dzień poświęcenia kościoła w Borysławiu. 


w odpowiedzi na nasze podanie wystosowała na ręce ob. Bohuna pismo 
tej treści: 

„Na podstawie reskryptu kuratorium oznajmiam, że prośba Komitetu 
rodzicielskiego do spraw uczącej się młodzieży wyznania polsko-narodowego 
w Borysławiu o zezwolenie na nauczanie w szkole religji tego wyznania nie 
może być uwzględniona, gdyż wyznanie to nie jest w państwie polskiem 
uznane. 

Fakt, że rodzice wystąpili ze społeczności danego Kościoła nie decyduje 
wogóle o wyznaniu dzieci, które w wieku między 7—14 roku życia znajdują 
się w t. zw. wieku ochronnym pod względem religii. O przynależności prawnej 
dzieci będących w wieku szkolnym do danego wyznania decyduje jedynie 
metryka wydana przez władzę duchowną uznanego w państwie wyznania. 
Nadmieniam, że interesowani rodzice obowiązani są posyłać dzieci na naukę 
religii tego wyznania, do którego one prawnie przynależą, w przeciwnym 
razie będą do tego zniewoleni przez władzę szkolną, wzglę- 
dnie administracyjną. Od powyższej rezolucji przysługuje panu rekurs 
do Ministerstwa W. R. i O. P. przez Radę Szkolną powiatową”. 
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Oto jeszcze jeden dowód, jak Kościół rzymski przez różne swe ekspo- 
zytury dąży do zaprowadzenia w Polsce niewoli. Jak widać z treści listu, 
jeśli ojciec nie pośle dziecka swego na naukę religji (czytaj — pod batogi 
i kije rzymskich fornali) to przyjdzie policjant, porwie dziecko-i zaprowadzi 
do szkoły, żeby tam katecheta rzymski sponiewierał dziecinę. 

My rodzice podnosimy krzyk na postępowanie brutalów rzymskich 
i jeśli wyższe władze nie ukrócą tych hańbiących nas wybryków rzymskich 
demoralizatorów — sami się bronić będziemy i... obronimy! 

Komitet parafjalny. 


Nowa ofenzywa. 


Jastkowice. 

Przez rok prawie narodowcy w Jastkowicach zażywali względnego spo- 
koju i stosunki zaczęły się na lepsze układać. Przez ten czas rzymki przygo- 
towywali się widocznie do występów, które w ostatnim miesiącu rozpoczęli. 
Gdy w dzień Wszystkich Świętych ksiądz narodowy przechodził na nieszpory, 
uderzył go kamieniem uczeń 5 klasy, Fr. Dziuba, syn rzymskiego wyznawcy. 
Powiadomiony o tem kierownik szkoły odpowiedział: „Ja nic nie mogę zro- 
bić“, a komendant posterunku powiedział, że „wszystkie ustawy przeglądnął 
lecz nigdzie nie znalazł, że nie wolno rzucać kamieniami". Źródła tego 
uczynku nie trudno dociec, bo dzieci uczęszczające do szkoły na religję, opo- 
wiadają, że ksiądz rzymski na godzinie religji pyta się, czy dzieci chodzą do 
„tej budy“, że ksiądz Narodowy to nie ksiądz, tylko prosty chłop, że Sakra- 
menta tam przyjmowane są nieważne i t. p. To się nazywa miłość chrześci- 
jańska! Może Ministerstwo Oświecenia Publicznego zajmie się tym osobli- 
wym nauczycielem moralności. 

Władze powiatowe i starościńskie na wszelkie bezprawia rzymian zu- 
pełnie nie reagują i patrzą się na wszystko przez palce. Czy to narodowcy 
nie płacą podatków i nie są lepszymi obywatelami od rzymian? 

Nie dali nam rady ani biskup Nowak ani księża (dwaj dostali pomię- 
szania zmysłów — ks. Kwaśny i ks. Saletnik), posyłają nam teraz innych 
misjonarzy. W połowie listopada przyjechał do wsi urzędnik starościński 


p. Piątkowski, zły duch starostwa i nakłaniał naszego parafjanina, byłego 


wójta, ob. Marcina Skrzypka, ażeby Kościół Narod. zdradził, wzamian za co 
zostanie wójtem albo komisarzem w gminie. Uczciwy człowiek nie złakomił 
się jednak na ponętne obiecanki starościńskie W kilka dni po odjeździe ku- 
siciela dowiedzieliśmy się, że dotychczasowy starosta tarnobrzeski, współ- 
sprawca krwawych świąt w Jastkowicach przed dwoma łaty, p. Hawrot od- 
jeżdża, a na jego miejsce przychodzi p. Czernik. Wyjaśniło się, poco p. Piąt- 
kowski do nas przyjeżdżał i ob. Skrzypka kusił: chciał ratować stanowisko 
starosty, który trzy lata temu bezpodstawnie na żądanie ks. Pyzika z Pysz- 


nicy usunął dobrze funkcjonującą i zasłużoną Radę gminną, a zamianował 
swego poplecznika, lecz niedołężnego w urzędowaniu Fr. Dziubę kierowni- 


kiem zarządu gminnego w Jastkowicach. 

W niedzielę 20 listopada znów przyjechało do Jastkowic dwóch nowych 
misjonarzy rzymskich: poseł Reiss i senator Wiącek, którzy urządzili wiec 
polityczno-religijny. Bredzili, szkalowali, grozili narodowcom, a gdy na po- 
stawione pytanie przez księdza narodowego nie umieli odpowiedzieć, tak 
ciętą naukę dostali od niego, że wyśmiani od ludu z nosami na kwintę, za- 
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pomniawszy języka w gębie, jak niepyszni odjechali. Z takimi misjonarzami 
zawsze sobie damy radę i odechce im się odwiedzać Jastkowice. 

W październiku pożegnał nas i odjechał do Kanady dotychczasowy se- 
kretarz naszej parafji, ob. Jan Tabor, człowiek uczciwy, który rzetelnie pra- 
cował w na cięższych chwilach dla naszej parafji i do ostatka był dzielnym 
wyznawcą Kościoła Narod. Życzymy mu na obczyźnie szczęścia w pracy 
i błogosławieństwa Bożego w każdym jego poczynaniu. Ciężką miał prze- 
prawę w starostwie nim otrzymał paszport, bo nawet na 10 minut zamknął 
go starosta w areszcie, za to, że nie wyrzekł się Kościoła Narodowego i nie 
miał pieczęci na świadectwie moralności od księdza rzymskiego. 

Niezadowolony prokurator w Rzeszowie, że sąd rozwadowski nie ukarał 
księdza narodowego Kwolka za odprawianie nabożeństw w roku 1926, założył 
apelację i rozprawa odbędzie się w Rzeszowie 14 grudnia b. r. 

Mimo najrozmaitszych ataków rzymskich na naszą parafję odpowia- 
damy, że ona w Jastkowicach istnieć będzie, bo nic nas nie złamie, nic nas 
nie zgniecie, bo Bóg z nami. ` Wierny. 


Fałszerze. 
Gradziądz. 

Często się zdarzają wypadki przystępowania do naszej parafji nowych 
członków, którzy podpisują własnoręcznie odpowiednie oświadczenie i u mnie 
je składają. Ja odsyłam te deklaracje do Sądu Powiat., który o tem powia- 
damia urząd tej parafji, do której dotychczas deklarant należał. Było też kilka 
wypadków, że z Narodowej parafji ktoś wystąpił; zawiadamiała mię wtedy 
o tem kancelarja parafjalna listem poleconym i na skutek tego wykreślatem 
z listy parafjan taką osobę. 

Przed paru dniami otrzymałem list polecony; pismo było takie same 
jak w zawiadomieniach z kancelarji paraf. św. Krzyża, wiedziałem więc zgóry, 
co zawiera. Otwieram kopertę i czytam: 

Grudziądz, dnia 22. XI. 1927 r. 


Wielmożny Pan Hajduk 
Grudziądz, ul. Nadgórna 11. 
Podaję uprzejmie do wiadomości, że występuję z Pańskiej sekty i po- 
wracam do wiary ojców moich, t. j. do Kościoła rzymsko-katolickiego. Pro- 
szę mnię skreślić z listy członków oraz o tem powiadomić ogół. 
Z poważaniem 
Leokadja Pokorska, ul. Czerwonodworna 7- 


Wieczorem tego dnia ze zdumieniem spostrzegam Leokadję Pokorską 
na lekcji muzyki. Oświadczyłem jej, że na skutek jej deklaracji wykreśliłem 
ją z ksiąg parafji i że wobec tego niema tu po co przychodzić. Pokorska 
się rozpłakała i żądała wyjaśnienia. Pokazałem jej nadesłane oświadczenie; 
okazało się, że ta o niczem nie wie i że podpis jej jest sfałszowany. 

Muszę zaznaczyć, że Leokadja Pokorska jest to najczynniejsza człon- 
kini w towarzystwach; do najgorliwszych parafjan należą też jej rodzice, za co 
dużo prześladowań wycierpieli. Ostatnio brat jej Benedykt został poszarpany 
przez psa ks. Józefowicza, o czem „Polska Odrodzona* pisała. Byłem więc 
niepomiernie zdziwiony i przykro dotknięty treścią przysłanego zawiadomienia, 
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tembardziej, że nie przypuszczałem, żeby w kancelarji kościelnej dopuszczono 
się fałszerstwa. 
Sprawę skierowaliśmy do Prokuratorji. Ks. Al. Hajduk. 


Poświęcenie cmentarza w Lipnie. 


W dniu 30 października zaraz po sumie wyruszyła bardzo duża pro- 
cesja z naszym księdzem na czele na cmentarz, gdzie aktu poświęcenia do- 
konał ks. Z. Ancerewicz. Pogoda nam sprzyjała, nastrój był bardzo podnio- 
sły. Uroczystość ta dodała nam mocy i nadziei na przyszłość. Staraliśmy sę 
o miejsce na cmentarz dla naszej parafji, co też przy usilnych zabiegach na- 
szego proboszcza uzyskaliśmy. Zebrani słuchali w skupieniu ducha modłów 
obrzędowych, a po skończeniu stanął na wzgórzu, na którem wznosi się _{ 
krzyż, ks. prob. Z. Ancerewicz i wygłosił piękne kazanie, które wycisnęło nam 
łzy z oczu. 

Lżej nam tu teraz żyć, lżej będzie i umierać; gdyśmy przy pomocy 
Bożej rozpoczęli dzieło Boże, to je i nadal godnie sprawować będziemy. 
Ośmielam się złożyć Najdostojniejszemu Pasterzowi gorącą podziękę w imie- 
niu całej parafji, iż raczył zasiać wśród nas czyste ziarno Ewangelji św., a do 
pielęgnowania go zostawił nam gorliwego kapłana i nauczyciela. 

Parafjanin. 


Fałszywe pogłoski o Polskim Kościele Narodowym. 


Słyszałem różne zarzuty przeciw Kościołowi Narodowemu. Postanowiłem 
sam naocznie widzieć tych heretyków, o których zawsze się słyszy z ambon 
rzymskich i posłuchać ich nauki. Chociaż daleka przestrzeń dzieli mnie od 
Kościoła Narodowego, wybrałem się jednak pieszo, ażeby raz zaspokoić swą 
ciekawość i poznać tych strasznych ludzi. | oto przekonałem się jak strasznie 
kłamią rzymscy pasterze, którzy nas straszą herezją w Narodowym Kościele. 
I gdzież tu herezja? W czem? W języku polskim, w którym ci ludzie się 
modlą? Przecież ten Kościół Narodowy ratuje w nas wiarę, którą człowiek 
traci gdy widzi, co się dziś po kościołach rzymskich dzieje. 

Jak to jednak ci rzymscy pasterze są głupi, że sądzą, iż my chłopi wie- 
rzymy w ich wymyślania i potępiania Narod. Kościoła. Im więcej szkalują, 
tem ciekawsi są ludzie, ale w tej ciekawości niema nienawiści, ale życzliwość. 
Niejeden chłop mówi sobie: To muszą być dobrzy ludzie, kiedy ksiądz tak 
na nich wymyśla, i idzie 10 mil, żeby Kościół Narodowy poznać, a potem 
go błogosławi. 

I ja to dziś czynię, Michał Solski 


z Dukielszczyzny. 


Znaczenie kapłana. 
Bydgoszcz. 

Konstytucja Pol. Nar. Kat. Kościoła obowiązuje wszystkie parafje K. N. 
w Polsce, wszystkich wyznawców tegoż Kościoła i wszystkich kapłanów. Ani 
biskupi ani kapłani, ani też parafja nie mają prawa zmieniać konstytucji lecz 
tylko Synod K. N. 

Kapłan K. N. bierze swą władzę duchowną do sprawowania obowiąz- 
ków duszpasterskich z Kościoła przez biskupa, a nie od ludu i przed bisku- 


Nr. 23 POLSKA ODRODZONA 13 
pem jest odpowiedzialnym za sprawowanie swych czynności duszpasterskich. 
Do urzędu kapłańskiego i duszpasterskiego należą czynności: 

I. głoszenie ewangelji w duchu Kościoła Narod., 

2. udzielenie Sakramentów, 

3. odprawianie nabożeństw, 

4. leczenie duszy ludzkiej i jednoczenie człowieka z Bogiem przez mo- 
dlitwę i wszystkie te sposoby, które Jezus Chrystus postanowił. 

Te wszystkie czynności kapłańskie pochodzą od Boga przez Jezusa Chry- 
stusa. Narzędziem ich udzielania i odbierania jest biskup, działający w imie- 
niu Kościoła, bo tak niegdyś rozporządził Jezus Chrystus, tak nauczali apo- 
stołowie i tak sie działo w chrześcijańskim Kościele jakiegokolwiek obrządku. 

Oprócz charakteru kapłańsko-duszpasterskiego ma kapłan Kościoła Na- 
rodowego jeszcze charakter kierownika parafji, współgospodarza, opiekuna 
parafjalnego majątku, szkoły i wogóle narodowo-społecznego życia. Czyn- 
ności te w tym kierunku zlewa na kapłana parafja, lud wierny, tworzący 
parafję K. N. w tym momencie, gdy przyjmuje kapłana jako swego duszpa- 
sterza i zgadza się na zasady K. Nar., na prawa i reguły i uznaje juryzdykcję 
biskupa K. N. nad sobą w sprawach wiary i dyscypliny. O tym podwójnym 
charakterze kapłana powinni pamiętać wszyscy i wszyscy powinni współpra- 
cować dła chwały Bożej, ku podniesieniu, uświęceniu i oświeceniu dusz Indu 
polskiego. Ks. St. Zawadzki. 


Czy konkordat uprawnia grabież? 
Z Szewni koło Zamościa. 

Już przeszło rok marzyliśmy o otwarciu parafji Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w Szewni. Sprawa ta jednak dojrzewała powoli; do- 
piero w sierpniu b. r. zaprosiliśmy poraz pierwszy z nabożeństwem proboszcza 
z Zamościa, ks. Farona. Zaraz po tem postanowiliśmy postarać się o stałego 
księdza narodowego. Dzięki staraniom ks. Farona z Zamościa Najczcigodniej- 
szy ks. biskup Bończak przysłał nam w październiku ks. St. Brokowskiego. 
Z jego przybyciem do Szewni rozpoczął się żywy ruch religijny. Wszyscy 
zdrowo myślący Polacy, tak wyznawcy rzymskiego kościoła jak i prawo- 
sławnego, zaczęli masowo zapisywać się do Kościoła Narodowego. Nabożeń- 
stwa odbywały się w wynajętym domu p. Owsika. 

Prawosławna ludność Szewni wybudowała sobie własnym kosztem 
(na co dowody złożyła w sądzie w Zamościu) cerkiew w roku 1902/3. Cer- 
kiew tą zabrał przemocą, przy pomocy policji, bezprawnie, w roku 1919 
ks. rzymski z Kosobud i odprawiał w niej raz na miesiąc nabożeństwo, na 
które jednak prawie nikt nie przychodził. Prawosławni zapisawszy się do 
Kościoła Narodowego, chcieli oddać ową cerkiew jako swoją własność, dla 
użytku Polskiego Narodowego Kościoła. 

Otrzymawszy wpierw kłucze od kościelnego i czując się prawnymi 
właścicielami cerkwi, zaprosili księdza narodowego, ks. Brokowskiego dnia 
30-go października, aby poszedł z nimi do cerkwi i odprawił tam nabożeń- 
stwo polskie-narodowe. Ks. Brokowski, będąc moralnie przekonany, że cer- 
kiew jest faktycznie własnością byłych prawosławnych, poszedł z parafjanami 
i odprawił tam mszę św. i wypowiedział kazanie. Ksiądz rzymski z Kosobud, 
dowiedziawszy się o tem, narobił gwałtu i opierając się na konkordacie, za- 
żądał zaaresztowania ks. Brokowskiego i ludzi. Na alarm księdza rzymskiego 
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zjechała w nocy policja w sile około 30 ludzi, zaaresztowała księdza i ludzi 
i zamknęła ich we więzieniu. 

Najkłamliwiej informowano przytem Ministerstwo, podając, że cerkiew 
ta była własnością zakonnika i że przy wejściu do cerkwi rozbito drzwi. 
Jedno i drugie wierutne kłamstwo. Księdza i ludzi aresztowanych wypuszczono 
po trzech tygodniach z więzienia za kaucją. 


Z życia Kościoła Narodowego w Ameryce. 


Idea Kościoła Narodowego szerzy się nietylko żywiołowo na ziemiach 
polskich, zyskując z każdem dniem na sile, ale i w Ameryce, gdzie ma lepsze 
warunki rozwoju. To też powstają tam coraz to nowe parafje, stale wzrasta 
ilość wyznawców i przybywają Kościołowi Narodowemu nowi pracownicy 
w winnicy Pańskiej. 

Dnia 16-go października b. r. poświęcił ks. biskup Grochowski nowy 
kościół w Madison lil. Budują się też kościoły w Lublin Wis. i Standish. Mich, 
oraz w dopiero co zorganizowanych placówkach K. N. w Pinconning Mich 
i Beaver Wis. Dwie ostatnie parafje składają się z farmerów (rolników pol- 
skich), którym sprzykrzyło się już jarzmo rzymskie. 

Dnia 3 listopada wyświęcił ks. biskup Hodur w katedrze scrantońskiej 
ośmiu diakonów na kapłanów. Ośmiu młodych, pełnych zapału, uświadomio- 
nych i zdecydowanych pracowników na niwie Chrystusa i narodu, to po- 
ważny zysk dla K. N. i prawdy Bożej. Z inicjatywy ks. biskupa Hodura, 
powstał w Scranton „Komitet pomocy“, celem którego będzie zbieranie fun- 
duszów na niesienie pomocy cierpiącym nędzę i głód rodakom w Polsce. 
„Komitet pomocy“ rozesłał odezwę do wyznawców P. K. K. N., członków 
Spójni, oraz wszystkich ludzi dobrej woli w Ameryce, by zbierali ubrania, 
obuwie i książki, które Komitet ten będzie odsyłał do Polski, celem rozdania 
pomiędzy potrzebujących. Podjęta akcja humanitarna Kościoła Narodowego 
zasługuje na wielkie uznanie ze strony społeczeństwa, szczególnie teraz, gdy 
się zważy katastrofalną wprost nędzę w Polsce, wśród warstw robotniczych 
i włościańskich, spowodowaną bezrobociem i klęskami żywiołowemi. Cześć 
Kościoławi Narodowemu w Ameryce i jego przewodnikom, za w duchu 
Chrystusowym pojętą i w czyn wprowadzoną miłość bliźniego. „Z owoców 
ich poznacie“ (Mat. VII. 20). 


Pożyteczna książka. 


Nakładem „Zwiastuna Ewangelicznego" w Warszawie, wyszła powieść 
Pawła Hulki-Laskowsklego, znanego czytelnikom naszego pisma z artykułów 
podpisywanych pseudonimem W. Ciżma. Powieść nosi tytuł: „Porucznik Re- 
gier“ i opisuje dzieje polskiego ewangelika, obojętnego początkowo na za- 
gadnienia religijne, którego jednak budzą szpilki wsadzone mu pod skórę 
przez rzymski Kościół. Większość polskich ewangielików, a raczej można bez 
przesady powiedzieć — wszyscy ewangelicy są na te szpilkowanie niewraż- 
liwi, a powodem tego jest ich obojętność religijna taka sama jak indyferen- 
tyzm religijny rzymsko-katolickich inteligentów. Tę obojętność w swym Ko- 
Ściele zwalcza autor i to jest tendencją jego powieści, która nie jest tyle po- 
wieścią ile raczej surową egzortą pod adresem współwyznawców, zjadających 
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procenta od starych kapitałów, ale nie twórczych, nie mających żadnej energii 
prężności, nie mogących się zdobyć nawet na wysiłek propagandy. 

Dla kontrastu autor każe się swym postaciom stykać ciągle z rzymskim 
Kościołem, zachłannym, który się przed niczem nie zwykł cofać. Wykazuje 
skutki małżeństw mieszanych, między ewangelikami a rzym.-katolikami. Gdy 
się jednej stronie, zwykle mocniejszej, sprzykrzy małżeństwo, zapachnie świeże 
mięso, uzyskanie rozwodu jest bajecznie łatwą rzeczą. Ale nie jest to rozwód, 
lecz ohydne unieważnienie małżeństwa, które Kościół rzymski praktykuje. Po 
rozwodzie pozostaje rozwiedziona wprawdzie, ale prawowita żona, pozostają 
ślubne dzieci; unieważnienie zaś małżeństwa oznacza, że para taka żyła tyle 
a tyle lat „na wiarę”. Kobieta, uważana dotąd za legalną małżonkę, staje się 
nagle, wyrokiem sądu konsystorza rzymskiego, nałożnicą bez praw, bez czci, 
panną z dziećmi; dzieci zostają bękartami bez ojca. Na to krzyczące o pom- 
stę do nieba bezprawie zwraca p. Laskowski uwagę. 

Jako powieść „Porucznik Regier“ ma duże braki. Książka jednak warta 
jest przeczytania, bo zawiera dużo zdrowych myśli, nie poruszanych przez 
powieściopisarzy naszych, którzy zagadnienia religijne zwykle pomijają. Poza 
poetami nikt nie porusza kwestji wiary; nie mamy też w polskiej literaturze 
żadnej powieści, w którejby osią była idea religijna. Może „Porucznik Re- 
gier“ namówi któregoś z naszych poważnie myślących pisarzy do wykorzy- 
stania tego tematu. 


Jak jezuita duszę z czyśca wybawił. 


Żył w Polsce w połowie 18 wieku jezuita, ks. Józef Baka, profesor ko- 
legjum jezuickiego w Duksztach, poeta, który pisał przeokropnym wierszem. 
Wierszydła jego, banalne i głupie, znajdowały wielkie uznanie wśród równie 
lupićj, pijackiej szlachty, a znalazły nawet naśladowców, głównie wśród 

sięży. 

Ks. Baka posiadał jednak jeszcze inne uzdolnienia, w dziedzinie bar- 
dziej realnej, niż „poezja*. Umiał zabiegać o dobra doczesne, co prawda nie 
dla siebie, lecz dla swego zakonu. 

Zdarzyło się, że został domowym kapełanem i spowiednikiem majęt- 
nego obywatela z Białorusi, p. Illicza. Stał się tak niezbędny, że lllicz bez 
niego nie pożyczył nikomu pieniędzy, nie oddał córki, a miał ich siedem; 
słowem nie zrobił nic ważniejszego w życiu. Córki pana Illiczowe wyszły za 
mąż; każda dostała po 1000 talarów, nie więcej, bo ks. Baka umiał wytłu- 
maczyć ojcu, że lepiej zaskarbić sobie królestwo niebieskie, niż oddać ludziom 
talary na zmarnowanie. Illicz usłuchał rady, majątek zapisał Jezuitom i jakoś 
wnet po testamencie ... umarł, zostawiając żonę na świecie. 

Ks. Baka jednak wiedział, że llliczowa wdowa posiada jeszcze sporą 
szkatułkę złota, a szkatułka ta nie była objęta zapisem testamentowym. 

Była to szkatułka i zamczystai w duchu wieku saskiego ukształtowana. 
Miała ona wewnątrz wizerunek Chrystusa. Ilekroć ją Illicz otwierał, klękał 
przed wizerunkiem, a po modlitwie powtarzał: „Panie Jezu Chryste! Pozwo- 
liieś mi zebrać te pieniądze, składam więc je pod Twoją opiekę“. Jeśli wy- 
padło dobyć co ze szkatuły, lllicz przyklękał i mówił: „Panie Jezu Chryste! 
Pożyczam u Ciebie taką to sumę, ale obiecuję odłożyć ją z procentem“. 

Ks. Baka zaczął więc z tej strony atakować panią llliczową, że nie go- 
dzi się obracać na użytek ziemski rzeczy, złożonej pod opiekę Zbawiciela. 
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llliczowa wahała się, żal jej było córek: z drugiej strony pamiętała, że nie- 
boszczyk wszystko powierzał Bogu. Aż raz ją ks. Baka przekonał. 

Gdy liliczowa modliła się rano po wstaniu z łóżka, wpadł ks. Baka 
z udanem zmieszaniem, wołając: „Ach, pani dobrodziejko, co ja widziałem!... 
co ja widziałem!*.. Gdy zaniepokojona liliczowa jęła go wypytywać, dowie- 
działa się, że ks. Baka wyszedł rano w pole, aby się tam pomodlić i ujrzał 
nieboszczyka w płomieniach, skutego kajdanami. Nieboszczyk powiedział, że 
cierpi męki czyścowe, ponieważ żona nie oddała jezuitom szkatułki, ofiaro- 
wanej przez niego Panu Jezusowi. Szkatułka przeszła tedy w ręce ks. Baki, 
a w jakiś czas potem ukazał mu się nieboszczyk we śnie i kazał podzięko- 
wać ia 1) że go wybawiła z mąk czyścowych. (Ewa Felińska, Pamiętniki 
z życia II). 


Nasze ilustracje. 


Parafje i towarzystwa, pragnące zamieszczenia ich Sr. w „Polsce 
Odrodzonej', muszą nadesłać nam wyraźne zdjęcia jakiego bądź formatu 
i pieniądze na zrobienie kliszy, która kosztuje 15 gr. za kwadratowy centi- 
metr. Z dużej fotografjij możemy zrobić mniejszą kliszę, taksamo z małej 
większą, Według nadesłanej kwoty będziemy stosowali wielkość kliszy. Przy- 
słanie zgóry należytości, którą każdy może łatwo obliczyć, oszczędzi nam 
kosztów przesyłania rachunków. Klisza np. zamieszczona w 22 numerze „Pol- 
ski Odrodzonej* ma 13:/ją cm długości i 9 cm szerokości (dolicza się po 
5 milimetrów na brzegi); ma więc 1215 cm kwadratowych i kosztuje 18 zł. 
23 grosze. 


Posiedzenie Rady Kościoła. 


Ks. Biskup F. Bończak wyjeżdża w połowie grudnia w sprawach Ko- 
ścioła do Stanów Zjednoczonych. Celem wyboru zastępcy podczas jego chwi- 
lowej nieobecności oraz omówienia spraw bieżących, odbędzie się we wto- 
rek dnia 6 grudnia posiedzenie Rady Kościoła w Warszawie, poprzedzone 
nabożeństwem o godzinie 930 w kaplicy przy ul. Płockiej 27. Komunikaty 
i listy dotyczące Rady należy skierować na ręce ks. M. Piechocińskiego ul. 
Ogrodowa 40, m. 7, Warszawa. 


Składki. 


Na Seminarjum w Krakowie złożyli w Milwaukee Wis: Fr. Halejak 6 dol., Stanisław 
Kaczmarek 11 dol., Marja Kaczmarek I dol., jan Przekwas 2 dol. Przekazem nadesłane 
175 zł 40 gr odebrałem. Serdecznie dziękuję. Ks. Bp, Fr. Bończak. 


Odpowiedzi Redakcji. 

Ks. St. Zawadzki. Odpowiedzi redakcji dotyczą tylko listów do redakcji skiero- 
wanych. Postronne osoby w dziale tym nie mogą odpowiadać swym korespondentom, 
bo za dział ten redakcja ponosi wyłączną odpowiedzialność. Nikt z wymienionych ludzi 
do redakcji nie pisał, — J. Wojciechowski, Toruń. „Polskę Odrodzoną* wysyłamy, pro- 


simy o uiszczenie prenumeraty. — M. K. Grudziądz. Podobnej treści korespondencję już 


umieściliśmy; prosimy o nowe. — W. J. Wróblewski, Ameryka. „Polskę Odrodzoną wy- 
syłamy stale, żądane numera wysłaliśmy powtórnie. Encyklopedja kościelna 11 tom. 


w opraw. kosztuje zł 220, można nabyć w księgarni przy ul. św. Tomasza 35, Kraków. — | 


S. F. Knurów. Kalendarzy na składzie nie posiadamy. — KS. Leśniak. 17 zł 54 gr pre- 
numeraty otrzymaliśmy. Dzięki. 


Drukarnia „Orbis“ w Krakowie, Dębniki, Barska 41, pod zarządem M. Baranowskiego. 


